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P ią te k  d n ia  3 0 . S ie rp n ia . —  R o ży  z L im y  (rzym .) — F lo ra  i Ł a w ra  (grec.)

„Przyjaciel Dom owy" ja . 
ko dodatek rocznie 4 s ir . 2Óc.

Redakcja w rynku Nr. 17$. 
w lokalu drukarni Porem by.

Ekspedycja i ajencja inae- 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty steplowej 30 ir .)— 

Reklam acje nie: pieczęto­
wane wolne sa od opłaty.

Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o "
W iedeń 29. sierp. Cesarstwo austrjacoy  

ndają się  z końcem  października do Paryża.
B eputacja w ęg iersk a  w ypracow uje  

now y przychyln iejszy  projekt do rozdziału  
kw ot obopólnych.

Depesze telegraficzne.
Berlin, 27. sierp. „G aze ta ' krzyżowa" 

dowiaduje się, że ministerstwo stanu obraduje 
nad ustaw ą względem obowiązku do służby 
wojskowej w związku północnym.

M atamaros, 3. sierp. Słychać, że Costillo 
umknął, a Canałes powstał przeciw Juarezowi 
l ciągnie na Matamores.

b h m b — ł THr uyr mu

W iadom ości polityczne.
Jak  zapewniają półurzędowe doniesienia 

z W iedn ia, przyjdzie już teraz kwestja 
względem długów państwa niezawodnie pod 
obrady delegacji. Oczekują one jeszcze tylko 
zastrzeżonych przez sejm węgierski dat i 
wniosków ze strony obudwn ministerstw. P. 
Beust miał je przygotować już na wtorek, i 
m iały one być przedmiotem dysknsji na 
spólnnj konferencji ministrów pod prezyden- 
cją samego cesarza, i sądzą powszechnie, 
że obadwa m inisterstwa będą działać w tej 
sprawie w najlepszym porozumieniu. W isto- 
CJe też życzyć potrzeba, ażeby sprawa ta 
została jak  najprędzej załatwioną, gdyż ina­
czej niemoże Austrja uregulować stanowczo 
swoich finansów, co w obec przewidywanych 
wkrótce ważnych wypadków w Europie jest 
nieodzowną koniecznością.

Od kilku dni obiegają w Wiedniu zno­
wu rozmaite pogłoski m inisterja lne, ale co

0 osobistości, k tóre jako m inistrowie przed-
1 awsey mają przedstawi ć się radzie państwa

P°wfórnem jej zebraniem się niesłychać 
jeszcze nie pewnego. Mówią też w W iedniu 

e jeszcze i wiele o projekcie pojedna- 
Dia -Zii . ec^am ii ale rzecz ta napotyka 
^ d v T ^ r J 6 t^d n o śc i ze strony Czechów, 
fVesi lch oświadczają stanow czo, że
m ó w  w  Pr ,rozwi^zaniem teraźniejszych sej- 
pań^twa. 26 1 Bernie nie we^  do rady

obchodzono wczoraj w ielką 
i b  • nar°d°w ą i kościelną z powodu 

odebrania insygriów  koronny eh ^  ^
S n r w Ł l . C- ie wojny przeszłoro-

W królestwie polakiem nadeszło do n a­
czelników powiatowych rozporządzenie, naka­
zujące gminom zajmować się iosem j upo8a. 
żarnem wysłużonych żołnierzy. Uposażenie 
to składać się ma z 7 morgów gruntu a 
jeżeli gm ina miejscowa nie rozporządza do­
raźnie podobnem terytorjum, ciężar spada na 
gminę sąsiednią. Rozumie się, że rozporzą­
dzenie owo wyrachowane jest na to, aby 
d w ory , posiadające większą ilość gruntu, 
peryodycznie ogołacać, a w pewnym prze­

ciągu czasu całkiem ogołocić z ziemskiej 
własności.

„Rosyjski Inwaiid" podaje następujący 
kólnik głównego naczelnika połnoeno-ża- 
chodniego kraju do gubernatorów, z d. 27. lipca 
1867 r. Jeden z księży rzymsko-katolickich 
powierzonego mi kraju zaniósł do mnie w języ­
ku francuzkim podanie, o przyspieszenie udzie* 
lenia mu karty  do wyjazdu z m iasta guber- 
nialnego na w ieś, dla poratowania zdrowia; 
podanie to nadesłanem mi zostało na tydzień 
przed odebraniem przedstawienia miejscowej 
władzy, do której proszącemu z porządku 
udać się należało. Z podobnemi niewłaści- 
wemi i w obcych językach podaniami udaje 
się do mnie wielu z mieszkańców tutejszego 
kraju, a szczególniej osoby polskiego pocho­
dzenia, a nawet pozwalają to sobie osoby, 
będące lub dawniej znajdujące się w służbie 
rządowej lub gminnej. Upraszam zatem o 
ogłoszenie w g u b ern ii, przez zamieszczenie 
w dzienniku gubernialnym , że wszelkie po­
dania pisane nie w rosyjskim języku, chociażby 
zaniesione były wprzeppisanym porządku i 
formie, pozostawione będą bez skutku, a 
podawane osobiście, nie będą przyjmowane; 
przyczem osoby, będące w służbie rządowej 
lub gminnej, nie wyłączając duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego, w razie zaniesienia do 
władzy podań pisanych w obcych językach, 
ulegną odpowiedzialności prawnej za umyślne 
uchybianie rozporządzeniom rządowym."

W ielki ks. K onstanty adm irał floty ro­
syjskiej, zwiedzał d. 4. b. m. eskadry szwedz­
kie i am erykańskie. Eskadra szwedzka opu­
ściła d. 5. b. m. znowu port Kronsztadtu.

Obradująca w Berlinie rada związkowa 
ma być tak  obarczona rozmaitemi pracami, że 
nie będzie w stanie ukończyć ich do nazna­
czonego sobie pierwotnie terminu. W kołach 
świadomych rzeczy sądzą przeto, że zwoła­
nie parlam entu niemieckiego będzie mogło 
nastąpić dopiero 15. na przyszły m iesiąc , a 
czynność rady związkowej skończy się dopiero 
z zamknięciem parlamentu, a więc najwcze­
śniej z końcem listopada. Zachodzi więc py­
tanie , jak  przy takiem rozkładzie czasu 
będzie mógł być zwołanym w listopadzie 
sejm pruski, i czy zdoła on uchwalić jeszcze 
przed upływem roku budżet na rok 1868.

Sw. pamięci królestwo hanowerskie 
zostało juz stanowczo zamienione w prowin­
cję pruską. „Staatsanzeiger" ogłasza odnośne 
rozporządzenie, datowane z dnia 22. b. m. 
które postanawia stosunek tej prowincji do 
P ru s , a  oraz zawiera postanowienie co do 
składu i kompetencji sejmu hanowerskiego.

Spraw a szlezwicka zaczyna wypływać 
znowu na wierzch. Ostatnia nota duńska 
m iała wyrazić życzenie, aby względem żąda­
nej ze strony Prus gwarancji odbywały*się 
poufne narady między pruskiemi i duńskiemi 
znawcami rzeczy. „Gazeta krzyżowa" do­
wiaduje się , że rząd pruski zgodził się 
chętnie na to , i że te narady będą zapew-

, nie odbywać się w Berlinie. W ogóle zdaje 
! s i ę , że sprawa szlezwieka strac iła  już wiele 
■ z pierwotnej swej ostrości, a jeśli prawdą 
jest nadto , co utrzymuje najnowsza „De- 
batte", że w Saleburgu miano zgodzić się, 
ażeby odradzać Danii po przyjacielsku obsta­
wanie przy zwrocie Dyplu i Alsen, naten­
czas można śmiało przypuszczać, że sprawa 
ta  nie wywoła już żadnych następstw gro­
źniejszych.

Koresponpencje z Rzymu utrzymują, że 
rewizya konkordatu austrjackiego ma zale- 
źyć od zebrania się projektowanego koney- 
lium ekumeńskiego. Mianowicie opowiadają 
o n e , że Hiszpania, ażeby zapewnić zebranie 
się tego koncylium , stara się już od dawna 
skłonić mocarstwa katolickie do zneutrali­
zowania na ten czas terytorjum papiezkiego. 
D otąd nie odniosły te starania żadnego 
sk u tk u , gdyż Paryż odwołuje się na W ie­
deń , a Wiedeń na Paryż. Otoż kardynał 
Antonelli chce skłonić jedno z tych mocarstw 
do stanowczej decyzji i przyrzeka za to 
Austrji rewizję konkordatu. Nie spodziewają 
się jednak, ażeby p. Beust dał się tern ująć, 
kiedy niezdołano uzyskać od niego nawet 
pojedynczych gwarancji teraźniejszego tery­
torium papiezkiego. Zresztą dodają, że 
rząd włoski wie bardzo dobrze o tyeh za­
biegach Hiszpanii i że nieda on się zasko­
czyć niespodzianie konwencyą, ułożoną po za 
plecym a jego.

Rząd włoski oświadcza w swoim orga­
nie rządow ym , że fałszywemi są wszelkie 
doniesienia dziennikarskie o nieprzyjemnem 
zajściu między Włochami i F rancyą z powodu 
legii w Autibes, o tajem nych przytem wpły­
wach i o cofniętych notach z jednej, a  groź­
nych notach z drugiej strony. W prawdzie 
niezaprzecza on wcale istnienia tego sporu, 
ale powiada, że rokowanie w tym względzie 
toczy się jeszcze, i że przeto musi on zacho­
wywać jak  najw iększą dyskrecyę.

Dla braku najnowszej poczty francuz- 
kiej, k tóra nienadeszła przedwczoraj z przy­
czyn niewiadomych, niema dziś żadnych wia­
domości świeższych o dalszym toku powsta­
nia hiszpańskiego. Gazeta kolońska dowiaduje 
się tylko z Paryża, że fpodług rozmaitych 
doniesień zgodnych poniosły wojska królew­
skie w Arragonii bardzo znaczne klęski.
0  ile poznać można z dotychczasowych ra ­
portów, działają powstańcy na dwóch bokach 
trójkątu, którego podstawą jes t rzeka Ebro
1 linia kolei żelaznej z Tortony do Saragosy 
i Logronu. Teraz jest już pow stanie zorga­
nizowane wzdłóż całej linii Pirenejów i zmie­
rza ku dolinie Ebra, której centrum stanowi 
Saragosa. Jeźli tedy jest prawdą, iż Saragosa 
dostała się w ręce powstańców, natenczas są 
oni już panami całej linii Ebra i mogą ztam- 
tąd, mając zasłonięte plecy, iść śmiało na 
Madryt. Równocześnie przygotowuje się także 
z Andaluzyi wyprawa na Madryt, i łatwo 
stać się może, że pomimo wszelkich depesz 
rządowych o klęskach powstańców nadejdzie



nagle wiadomość o w kroczeniu ich  do Ma­
dry tu . K rólow a tym czasem  przebyw a teraz 
w L a G ra n ia , gdzie odbyła przedw czesny 
p o ró d ; a le  ogrom na trw oga panuje w  ta m ­
tejszym  zam ku. W szystko jest już przygoto- 
w anem  do u c ieczk i, i m iano ułożyć plan 
tak i, ażeby się dostać do w ybrzeża O ceanu j 
w A ndaluzyi.

W  spraw ie w schodniej przynosi g aze ta  j 
sz lązka  w korespondencji z W iednia  bardzo j 
c iekaw ą w iadom ość. O pow iada ona, że w 
czasie pobytu su łtana  w Paryżu  i Londynie 
toczyły się u k ła d y  w zględem  nad an ia
praktyczniejszej form y trak ta to w i paryzkiem u, 
co do u trzym ania  całości państw a tureckiego. 
T e uk ład y  sprow adziły  do porozum ienia
m iędzy A ustrją , F ran c ją  i T urc ją , przyczem  
zastrzeżone zostało w yraźnie  przystąpienie 
A ustrji. Otóż to przystąp ien ie  m iało nastąpić 
w Saleburgu. T ra k ta t '  m a zaw ierać k ilk a  
w ażnych postanow ień; ta k  n. p. gw arantu je  
on n ienaruszone is tn ien ie  państw a tureckiego 
i  og łasza za  casus belli w szelkie m ieszanie 
się obcego m ocarstw a w oznaczone do­
k ładn ie  w trak tac ie  w ew nętrzne spraw y Turcji. 
P o rta  z swojej strony obowiązuje się, 
uw zględnić życzenia swoich poddanych chrze- 
ściańsluch, po zbadaniu ich przez kom isję 
m iędzynarodow ą. W iadom ość ta  m a za sobą 
isto tn ie  w iele podobieństw a do praw dy.

„L evan t H e ra ld “ ogłasza następujący 
m anifest, k tó ry  su łtan  po pow rocie ze sw o­
jej podróży do W . W ezyra w ydał. „Dowody 
sympatji i życzliwości, które w czasie mojej 
podróży otrzymywałem od monarchów i wiel­
kich narodów Europy, były takie, że nie za­
pomnę ich nigdy. Powróciwszy do państw 
moich, chcę podzielić z mojemi wiernymi pod­
danymi to zadowolenie jakiego doznałem. W ie­
dzą oni, że mojem najgorętszem życzeniem 
je s t dobrobyt i pokój mojego państwa, jako 
też wszechstronny postęp moich poddanych. 
Radość mojego serca wzmaga się, kiedy widzę, 
że tak  wszyscy moi poddani, jako też m onar­
chowie, rządy i narody, które mię gościnnie 
przyjmowały, szczerość moich zamiarów uznają. 
Nie ma nic przyjemniejszego dla monarchy 
jak  widzieć, że jego poddani przez przychyl­
ność i uległość jego rozporządzeniom przyczy­
n iają się do pokoju i szczęścia kraju. P u­
bliczne dowody przywiązania i wierności, które 
przy tej sposobności od całej ludności krajów 
moich otrzymałem, są mi bardzo miłe i cenię 
je sobie bardzo wysoko. Uczucie obowiązku 
włożonego na mnie, aby opiekować się wszyst- 
kiemi sprawami i upewnić powszechny dobro­
byt wszystkich moich poddanych, zostało przez 
to umocnione i przybrało charakter świętej 
powinności. Mojem staraniem  będzie więc i 
nadal popierać postęp publicznej oświaty, roz­
wijać stosunki handlowe, ulepszyć organizację 
armji lądowej i morskiej, wzmocnić i ustalić 
kredyt, i mam silną wolę, aby wszyscy moi 
ministrowie i urzędnicy, każdy w swoim za­
kresie do osiągnienia tego celu się przyczyniali. 
Życzę sobie, abyście oznajmili wszystkim , 
jak ą  radość mnie sprawiły dowody uległości 
wszystkich moich poddanych i tej życzliwości, 
ją k ą  objawili obcy poddani, goście nasi, za 
powrotem moim do stolicy państw a.1'

W ykonanie u s ta w y  przez rady gm inne.
D nia w czorajszego ogłoszoną została 

w dzienniku praw  krajow ych ustaw a o j ę ­
zyku  w ykładow ym  w szkołach ludowych i 
średnich; ustaw a ta  za dni p ię tnaście  to je s t 
dn ia  12 w rześnia uzyskuje w sku tek  jej 
ogłoszenia moc praw ną, obowiązującą i po­

je  ty lk o  w ykonania, by wejść w ży­
cie. W ykonanie ustaw y o szkołach średnich 
podpada obecnie w  zakres działan ia  nam iest­
nictwa a  później rad y  szkolnej —- w szko­
łach  zaś ludow ych przynależy radzie  gm innej 
z odniesieniem  się do w ładz nadzorczych.

O bow iązkiem  tedy  rad  gm innych jest, 
natychm iast po praw om ocności tej ustawy, 
to jest po 12. wwześnia uchw alić, k tóry  
z języków  krajow ych, czy polski czy rusk i 
m a być język iem  w ykładow ym  w szkole lu ­
dowej z gm innych funduszów dotow anej. 
Nad pozostaw ieniem  języ k a  n iem ieckiego 
jako  w ykładow ego n ie  m ogą być dopuszczane 
rozpraw y, byłoby to bowiem zm ianą ustaw y, 
k tó ra  ty lko  Sejmowi krajow em u by  p rzy ­
sługiw ała. Po zapadłej uchwale o języku  
w ykładow ym , należy ze s trony  rad y  gm in­
nej w ystosow ać ośw iadczenie form alne w edle 
przepisów  ustaw y gm innej, zaopatrzyć ta ­
kow e w łaśeiw em i podpisam i i pieczęcią i 
odesłać do prezydium  nam iestn ictw a, k tó re  
aż do powołania R ady szkolnej w  jej za­
stępstw ie te  ośw iadczenia do wiadom ości 
weźmie i jako  w ładza nadzorcza w yda prze­
pisy  odnoszące się do zm iany k siążek  
szkolnych.

Czuliśm y się w obow iązku podać te 
skazów ki do w ykonan ia  ustaw y  o języku  
służące, raz z powodu m ylnych doniesień 
dzienników  iż nam iestn ictw o ex officio w ydało 
okóln ik  do gm in w celu uzyskan ia  pow yż­
szych deklaracji, a  pow tóre d la  tego że zna­
jąc  nieradność naszych urzędów  autono­
m icznych, jesteśm y aż nadto p rzekonan i iż 
z w łasnego popędu rzadko gdzie poczują 
się do obowiązku w prow adzenia zm ian 
choćby najkorzystn iejszych. W szędzie i 
zaw sze oglądają  się  gm iny na rozporządze­
n ia  w ładz wyższych, zapom inając zupełnie 
iż są  sam orządne, że przeto ustaw ę skoro 
w ich zakresie dz iałan ia  leży, sam e w yko­
nyw ać są  obowiązane.

C ały kraj dopom inał się gorąco o z a ­
m ianę języka  w sz k o ła c h , uzyskaliśm y n a ­
reszcie w praw dzie ty lko  połowę tego eo nam 
niezbędnem  i czego żądaliśm y, lecz ta  po- 
łow iczność ustaw y n ie  m ogłaby nas tłu m a­
czyć za jej n iew ykonanie. O resztę praw  
nie przestaniem y k o ła tać , a dziś bierzem y 
w posiadanie odzyskane części. Z  tej zasady 
wychodząc, spodziew am y się, że rady  gm in 
n e , n ieczekając żadnego w ezw ania bądź 
z n am ies tn ic tw a , k tó re  w obec rad y  szkol­
nej n ie  czuje się w praw ie lub obow iązku 
na w łasną rękę  zupełnej przeprow adzić reo r­
ganizacji szkół — bądź z W ydziału kra jo ­
wego, który  przez la t siedm  daje dow ody 
bierności — sposób w ykonan ia  pow ołanej 
ustaw y w ezm ą pod ścisłą  ro zw ag ę , i że w y­
gotow aw szy potrzebne dek larac je  d la  n a ­
m iestn ic tw a, żądać będą natychm iastow ej 
reform y szkół swoich w m yśl zapadłej 
uchw ały . K ażdy dzień je s t s tra tą  d la  uczącej 
się m łodzieży, nie należy zatem  oglądać się 
n a  w yższe rozporządzenia lub na  zaczęcie 
półrocza d ru g ie g o , le«z bez s tra ty  czasu 
w ziąść się do dzieła.

P rzy  tej sposobności w yrazić nam  n a ­
leży pow ątpiew anie nasze o praw dziw ości 
rozporządzenia nam iestniczego w artykule  
„Słow a" z dn ia  27go b. m. w streszczeniu 
um ieszczonego. W rzeczonym  a rty k u le  tw ier­
dzi „Słow o", iż nam iestn ictw o okólnikiem  
zaw iadom iło gim nazja jakoby język  polski— 
a odnośnie ru sk i — dopiero w 1^69 r. jako  
w ykładow y w całej pełn i w prowadzonym  
miał zostać, i że do tego czasu ty lko  w I. 
i V. klasie a  w innych stopniow o przy k a ż ­
dym  ty lko  nowym objekcie szkolnym  ja k  
n. p. grece w I I I .  k lasie  użytym  zostanie.

Przeczyć m usim y tym  doniesieniom , g d y ż  
podobne zaprow adzenia sprzeciw iałyby  s ię  
dosłow nem u brzm ieniu ustaw y, życzeniom  
rodziców i uczni, i w yw ołałyby niezliczone 
p ro testacje  bądź w sejm ie bądź po za se j­
mem. W szak to by była połowiczność poło- 
w iczności, spotęgow ana prow izoryczność, 
z której wylezliśm y w moc ustaw y p rzyna j­
mniej w tej jednej części szkół ludowych i 
średnich.

Niech nam  zatem  wolno będzie m ieć to 
prześw iadczenie, iż nam iestn ictw o w dobrze 
zrozum ianym  interesie k r a ju , w ła d z ę , k tó rą  
przechodowo w zastępstw ie rad y  szkolnej 
p iastu je  obróci na pożytek  całego zastępu 
uczącej się młodzieży, przez w prow adzenie 
języków  krajow ych w całej pełni jak o  w y ­
kładow ych do szkół ludow ych i średnich. 
Również spodziewam y się , że jeszcze przed 
rozpoczęciem w ykładów  usunięci zostaną 
w szyscy nauczyciele i dyrektorow ie obcokra­
jow cy i zastąp ien i w łasnem i siłam i nowem u 
k ierunkow i odpow iadająeem i. Gdzie chodzi o 
przyszłość k r a ju , o w ykonanie u staw y  —  
tam  nie m ogą zachodzić tru d n o śc i, a  
jeżli zachodzą bezw zględnie takow e usunąć 
należy.

Korespondencje.
Sanok dnia 26. Sierpnia 1867.

(S.) Sprawa przeniesienia na gminy cię­
żaru utrzym ywania szkól ludowych, które do­
tąd  całkowicie lub w części z krajowego fun­
duszu szkolnego były dotowane, była i u nas 
przedmiotem obrad w radzie miejskiej.

Mamy w Sanoku szkołę g łów ną, k tóra 
dotychczas z tego funduszu całkowicie była 
dotow aną, a która od pierwszego września 
b. r. na mocy reskryptu ministerjalnego z fun­
duszów miejskich utrzym ywaną być ma.

W edług treści reskryptu w mowie będą­
cego ma komuna tutejsza począwszy od Igo 
września b. r. opłacać wszystkich nauczycieli 
szkoły głównej w Sanoku bez względu na to, 
że ani na ustanowienie eta tu  osób i płac nau­
czycieli tejże szkoły, ani na obsadzenie posad 
przez rząd systemizowanych żadnego wpływu 
nie wywierała. W  ostatnich czasach udzielono 
wprawdzie komunie listę kandydatów na opró­
żnione posady, lecz zwykle nadawano takowe 
innym kandydatom , a nie ty m , których gmina 
polecała, jak  to i przy ostatniem obsadzeniu 
przed trzem a laty miejsce miało. Dodać jeszcze 
należy, że między nauczycielami tejże szkoły 
Są  i tacy, którzy wkrótce w stan trwałego 
spoczynku będą musieli być przeniesieni, a  
rzeczony reskrypt m inisterjalny wcale nie orze­
ka , czy i o ile kasa miejska także do opła­
cania płac emerytalnych dia nauczycieli przed 
pierwszym W rześnia b. r. przez władze rządo­
we zamianowanych obowiązaną być ma.

Pominąwszy nawet tę okoliczność, nie da 
się w żaden sposób usprawiedliwić zwalenie na 
budżet miejski całego ciężaru utrzymywania 
głównej szkoły. Gmina nie uroże bowiem być 
obowiązaną do utrzym ania z własnych fundu­
szów innej szkoły ludowej jak  takiej, która dla 
miejscowej młodzieży szkolnej wystarcza.

M asto nasze utrzymuje zaś szkołę try ­
wialną panieńską, a  w ydatk i, które gmina na 
utrzymanie tej szkoły łoży, wystarczyły by 
prawie i na ten w ypadek, gdyby z tą  szkołą 
połączono także naukę dla młodzieży płci 
męzkiej. Szkoła główna w Sanoku nie ma 
cechy szkoły miejscowej, gdyż zaledwie czwarta 
część młodzieży do niej uczęszczającej składa 
się z uczniów miejscowych, reszta zaś z mło­
dzieży zamiejscowej, a do tak  niekorzystnego 
stosunku przyczynia się i ta  okoliczność, że 
tutejsza ludność izraelicka z przyczyn odgadnąć



się nie dających z tej szkoły wcale mie korzy­
sta. Dalej i to należy uwzględnić, że niektóre 
gminy z okolicy, które własnej szkoły nie mają, 
złączone są ze Sanokiem w jeden obręb szkol­
ny, i że przeto wielce byłoby niesłusznem , 
gdyby te gminy nie przyczyniały się do wy­
datków na utrzymanie szkoły w S anoku , do 
której swą młodzież w ysełają , lecz cały ciężar 
tych wydatków komuna m iasta Sanoka ponosić 
miała. — Najważniejszą zaś przyczyną, dla 
której miasto Sanok rzeczonej skoły głównej 
w żaden sposób utrzymywać nie m oże, jest 
opłakany stan majątkowy naszej komuny, spo­
wodowany złą adm inistracją i znacznemi defrau­
dacjami pochodzącemi z dawniejszego perjodu 
opieki biurokratycznej.

Z przytoczonych tu  powodów, uchwaliła 
Rada miejska na wniosek sekcji pierwszej na 
posiedzeniu dnia 19go b. m. po dłuższej, dosyć 
żwawej debacie , wystosować do władzy rządo­
wej przedstawienie w  tej sprawie z prośbą, 
aby szkoła główna w Sanoku i nadal z tak  
zwanego funduszu normalnego była utrzym y­
w aną, gdyż inaczej widziałaby się gmina mia­
sta Sanoka zm uszoną, domagać się zwinięcia 
tej szkoły i utworzenia natomiast szkoły try ­
wialnej, któraby z utrzymywaną dotychczas 
z funduszów miejskich tryw ialną szkołą panień­
ską złączoną być mogła. Mamy nadzieję, że 
wysoki rząd uznając z jednej strony absolutną 
niemożebność utrzymywania szkoły głównej 
z funduszów m iejskich, z drugiej zaś strony 
konieczną potrzebę istnienia takiej szkoły w 
Sanoku, uwzględni powyższe przedstawienie i 
Zezwoli wyjątkowo na dalszą dotację tejże 
z funduszu norm alnego, a to przynajmniej 
na tak  długo , dopóki stan majątkowy miasta 
Sanoka pod zarządem autonomicznym się nie 
polepszy.

N ow iny z kraju i zagranicy.
* J e n e ra ł  W ład y s ław  h r . Z am o jsk i p r z y b y ł 

djj, L w o w a . -

Va *  Z am flw ie d o n ie ś liś m y  w czo ra j o  k ra d z ie ż y  
d okonanej n a  p o lic jan aeh  —  d z iś  n o tu jem y  znów  
n o w y  fa k t  o d k ry te j  k r a d z ie ż y  so li w m agazyn ie  w o j­
sk o w y m  n a  J a n o w sk ie m  o k tó re j w o jsk o w o ść  n aw e t 
n ie  w ied z ia ła . K o b ie ta  j a k a ś  p o d e jrz a n e g o  p ro ­
w ad zen ia , za p o ro z u m ie n ie m  e s y  p o śred n ic tw em  
sw o jeg o  w o jsk o w eg o  k o c h a n k a , n ie  lu b ią c  zapew ne 
z b y t s ło n e g o  ja d ła ,  p rz e p ro w a d z a ła  o p e ra c ję  ex p e- 
d jo w a n ia  so li d o  k ram ó w  ż y d o w sk ic h  —  w  czem  z o ­
s ta ła  n a re sz c ie  p rz e sz k o d z o n ą  p rz e z  n ie d y s k re tn a  
p o lic ję , k tó r a  je j  p rzy m u so w o  z a p ro p o n o w a ła  sw o ją  
k u c h n ię  m nie j s ło n ą .

* W  d n iu  w czo ra jszy m  n a  p la c u  d rzew nym  
ro z je c h a n o  m a łe  d z ieck o . —  T u  zn ó w  o d m ie n n y  ja k  
d o tą d  b y ł  pow ód te g o  w y p a d k u  — p rz y c z y n ę  ro z je ­
ch an ia , n ie  b y ła  s z y b k a  i  n ieu w ażn a  ja z d a , a le  w ina  
ro d z ic ó w  , k tó r z y  n ieb aczn ie  p o z w a la ją  dz iec io m  
sa m o p as w a łę sać  s ię  p o  ulicy'.

* D o n o sz ą  nam  z N aro la  Os sin u tn em  p o ło ­
żen iu  ta m te jsz e g o  i o k o lic z n y c h  naucztycieli u w ttia l-  
n y ch , a  to  z pow odu  sz c z u p łe g o  ich  u p o sa S p T R a i 
n ie c h ę c i lu d u  do  tro sk liw e g o  i z a jm o w an ia  s ię  szk m - 
kam i w ie jsk ie m i a  z a te m  ich p rz e ło ż o n e m i. —  Po 
n a jw ię k sz e j częśc i p rz y p isu je  nasz k o re sp o n d e n t w in ę  
o b o ję tn o śc i d u c h o w ie ń s tw a  —  k tó re b y  w p ły w em  
sw oim  n a  lu d  p o b u d z a ć  pow inno  w ie śn ia k ó w  do  
a k u ra tn e g o  p ła c e n ia  n a u c z y c ie lo w i n a le ż n o śc i zaw sze 
z a le g a ją c e j. —  S ta ro z a k o n n i p o d  ty m  w zg lęd em  
s ą  n a jce ln ie js i i a k u ra tn ie js i . A s se s o r  gm iny  izrae- 
lick ie j w N a ro lu  sam  s ię  za jm u je  p ro w ad zen iem  
sz k o ły  i n a k ła n ia  d o  te g o  c a łą  g m in ę , g ś y  ch rze- 
śc ja n ie  z a p o m in a ją  o  o b o w ią z k a c h , k tó re  p rzec ież  n ie  
d la  u trz y m y w a n ia  n a u c z y c ie la , a le  d la  sw y ch  w łasn y ch  
d z iec i m ieć  p o w in n i.

* W o k o lic a c h  G n iezn a  s p a d ł  ta k  w ie lk i g r a d  
z  u lew ą p o łą c z o n y , że  p o la  w  R ad o m ica ch , N o sk o w ie ,

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część druga r. 1846.

IV.
(C iąg  dalszy .)

Sam zaś Szela osiadł w Smarzowej i 
objął w zarząd zdobyte na Boguszach dobra, 
w których przez cztery tygodnie prawie gospo­
darzył całkiem samowładnie. Wdowy po dvóch 
zamordowanych Boguszach, Stanisławie i N i­
kodem ie, zabrał z córkami do swego do rui i 
trzym ał przez kiłka dni niby pod opieką, do- 
pokąd nieodebrał ich z rąk  tego zbójcy zacny 
porucznik z pułku piechoty barona Kudelki, 
imieniem Offenheim, który z narażeniem vła 
snego życia przewiózł je  do Jasła. W  czisie 
pobytu u  Szeli musiały one jeszcze pisyyać 
mu raporta do cyrkułu. w których donosił, że 
wszystko stało się podług rozkazu, ale że po­
trzeba mu asystencji wojskowej, ażeby utzy- 
mać na wodzy rozpasane chłopstwo, które za­
czynało już buntować się przeciw niemu samenu.

W  tak i to sposób zginęła zacna rod;ina 
Boguszow, w taki sposób zniszczony zoitał 
m ajątek nieszczęśliwych wdów i siero t, kóre 
podług pobieżnego tylko oblicznia s tra iły  
przeszło do 100000 złr. a morderca ich męńw 
i ojców, a sprawca całego nieszczęścia, Szea, 
ktorego zbrodnia wołała o pomstę do nieb,, 
żył swobodnie w dostatkach i um arł spokojne 
na łóżku, niestraciwszy ani włoska z glow;! 
W prawdzie na skargę, zaniesioną do cesara 
przez Henryka Bogusza, zostało wytoczone śled- 
two sądowe, przy czem liczni świadkowie stwie 
dzili dowodnie winę zbrodniarza; ale ci za kt(- 
rych wiedzą on działał, postarali się już o t«, 
ażeby przedstawić go niewinnym. Zaprawdę

szala sprawiedliwości musiała wtedy znajdować 
się w niewłaściwem ręku ; bo jeśli już kodeks 
karny zdołał uzasadnić konieczność ukaran ia  
Wiśniowskiego szubienicą, to przecież takiego 
ło tra  jak  Szelę, powinien był skazać przynaj­
mniej na łamanie kołem, inaczej jakąż miałyby 
wartość na świecie wszelkie ustawy karne?!

Oto je s t słaby tylko obraz owych okro­
pności, jakie z końcem lutego działy się w ob­
wodzie tarnowskim. Wszędzie mordowano i 
rabowano, wszędzie lała się strumieniami krew 
bratnia, a ciała pomordowanych ofiar leżały 
nieraz po kilkanaście dni w błocie i śniegu, za­
nim przygrzebała je litościwa ręka. Słowem była 
to — że tak  powiemy powszechną proskrypcja 
inteligencji i w łasności, przygórówana przez 
kilku złoczyńców, którym dostała się władza 
do rąk, a wykonana prawdziwie po wandalsku 
przez tłuszczę bezrozumną. I  nigdzie też nie 
było ratunku dla tych, których skazano na za­
gładę. Bo chociaż tu  i owdzie pojawił się na­
wet jakiś wysłaniec cyrkułu lub patrol woj­
skowy, to zaprawdę nie na t o , ażeby bronić 
niewinnych, gdyż po największej części —  jak  
to stwierdzają niezbite dowody — właśnie od 
nich otrzymywało chłopstwo największą otuchę. 
Do jakiego stopnia zaś posuwała się samowola i 
nieludzkość samych władz obwodowych, świad­
czy najlepiej ten fak t, że w miastach obwodo­
wych zakazano jak  najsurowiej przyjmować 
szukających schronienia mieszkańców wiejskich, 
niby dla bezpieczeństwa miast, którym mogły 
zagrażać chyba nazwożone trupy, a jeśli któ­
remu z nieszczęśliwych udało się mimo to zna­
leźć schronienie w mieście, to w razie odkry­
cia wypędzano go natychm iast bez litości i wy­
dawano tym sposobem na noże morderców.

Dość będzie w tym  względzie przytoczyć 
jeden ty lko przykład, ażeby dowieść, że wcale

K ę d z ie r z y n ie ,  M ałachow ie i W itk o w ie  sp u s to sz o n e , 
w s z y s tk o  co  n a  n ic h  je3 zeze  b y ło  z  z ie m ią  zm ieszan e ; 
k u ro p a tw y  z n a le ść  m o żn a  n a  p o lu  p o b ite  a  n a w e t 
g ę s i  c z te ro łó to w e  k a w a ły  lo d u  z a b i ja ły ,  k tó re  do  
p o k o ju  p rz y n ie s io n e  i w ażo n e  je sz c z e  t r z y  łó ty  
m ia ły  w a g i.

* W K ra k o w ie  o d  czasu  n ied aw n eg o  tam  
p o b y tu  je n e ra ln e g o  in s p e k to ra  in ż y n ie r ii, a rc y k s ię c ia  
L eo p o ld a , w z ię to  s ię  s k rz ę tn ie  do  w yk o ń czen ia  ta m ­
te jsz y c h  fo rty fik ac ji, o k o ło  k tó ry c h  co d z ien n ie  po 
k ilk a  s e t  lu d z i p ra c u je .

*  P rz ed  k ilk o m a d n ia m i z a n ie p o k o ił b y ł  m ie ­
s z k a ń c ó w  S jB fika p o ż a r  , k tó r y  s ię  w szczą ł w  k o m i­
n ie  jednegqjpgfltpu  w .ry n k u  p o ło ż o n e g o . S z y b k i a to li  
ra tu n e k  p rz tf  W szy p o g o d n e j stlu.m il te n  p o ż a r  w sa -  
n ta n  p o w ś ta W . 'O b o k  z w y k łe j w  tak ich  ra z a c h  
e p e rg ii  n a sz e g o  b u rm is trz a  p rz y c z y n ił  s ie i t a  ra z ąe r g ^  n a szeg o  w o i n "  p rz y c z y n o  się  i tą  ra z ą  
n a jw jęce j d o  s tłu m ie n ia  o g n ia  W n y  Schm elcer, c. k . 
m a jo r  p u łk u  a re y k s ię c ią  Z y g m u n ta , k tó r y  p ie rw sz y  
był n a  d a c h u ,  i celem (ągaszenia o g n ia ,  zan im  z d o ­
łano je sz c z e  d o s ta rc z y ć  k o có w  w  w odzie  zm o czonych , 
w ła sn y  sw ój p ła s z c z , zm acza w szy  w w odzie  do 
k o m in a  w r z u c i ł , i a ż  do  z u p e łn e g o  u g a s z e n ia  na  
d ;u '! i tf^ ł&  z n a d jd o w a ł, za  co te m u  sz lach e tn em u  
B ^ j iw fa b a b l is z n e  sk ła d a m y  p o d z ię k o w sn ie .

Gospodarstwo i przemysł.
B a n k  h ip o te c z n y  g a lic y js k i  ro z w ija  żw aw ą 

czy n n o ść  w  n a jb a rd z ie j d la  n a s  k o rz y s tn y m  k ie ru n k u , 
m ian o w ic ie  u d z ie la  zn acz n e  p o ż y c z k i  rę k o d z ie ln ik o m , 
k tó ry m  k re d y t  te n  d o s ta rc z a  n a  p o rę k ę  p o  b a rd z o  
m iernych  o d se tk a c h  i sp la ta  w  ty g o d n io w y c h  ra ta c h . 
J u ż  w  p ie rw szy m  m ie s ią c u  d z ia ła ln o śc i sw ej ban k  
u d z ie lił 16.000 z łr . tu te jszy m  rę k o d z ie ln ik o m . N a p rz y ­
s z ły  m iesiąc  b ę d ą  w y g o to w a n e  l is ty  z a s ta w n e , w sk u ­
te k  czeg o  n a ty c h m ia s t u d z ie lan e  b ę d ą  p o ż y c z k i n a  
h ip o te k i .

* W  zesz ły m  ty g o d n iu  p rzew iez io n o  że lazn ą  
k o le ją  p ó łn o c n ą  2 00 .000  c e tn a ró w  m ą k i, z a k o n tr a ­
k to w a n ą  n a  W ęg rzech  d o  tr a n s p o r tu  d o  B ra z y lii.

nie przesadzamy. Między innymi schronił się 
był do Tarnowa starzec 851etni Łanowski w ła­
ściciel wsi Pstrągowa z dwoma synami swymi. 
Breindl dowiedziawszy się o tem, kazał im się 
natychm iast oddalić z m ia s ta ; i napróżno b ła­
gał nieszczęśliwy starzec ze łzam i, ażeby nie- 
wysyłano ich śród nocy na nieochybną śmierć, 
gdyż w okolicy jego mieszkania snują się w ła­
śnie liczne bandy rozbójników, które tylko cze­
kają na nich, ażeby ich zamordować. S tarosta 
był nieubłaganym i policjanci wyprowadzili ich 
za bramy m ia s ta , gdzie istotnie w odległości 
zaledwie kilkuset kroków opadli ich chłopi. 
Obadwaj synowie Łanowskiego zostali zaraz 
zamordowani w jego oczach. Potem zwrócił 
się herszt bandy do niego i zapytał ironicznie : 
„A  cóż mamy zrobić z to b ą , mój panie ?* — 
„Kiedyście zamordowali moje dzieci — odrzekł 
starzec — tę  i mnie zabijcie, tylko prędko i 
bez męczarni. Oto masz —  dodał podając mu 
garść pieniędzy — ja  ciebie znam , ty  jesteś 
moim chrzestnym synem i ja  ci nigdy niewy- 
rządiiłem  nic złego; masz w ręku nabitą 
Strzelbę, wypal i będzie koniec." I  poczwara ta  
zgodziła się na to, kula przeszyła serce za ­
cnego starca  i padł na miejscu.

Moglibyśmy opowiedzieć jeszcze niejeden 
podobny wypadek, ale niechcemy dłużej nużyć 
czytelnika powtarzaniem scen jednostajnych ; 
zresztą czas nam już zaglądnąć i do innych 
obwodów, gdzie jednocześnie odgrywał się równie 
krwawy dramat, chociaż w rozmiarach nie tak  
straszliwych już, jak  w tarnowskiem. Śmiele 
bowiem powiedzieć można, że tylko obwód ta r ­
nowski był głównem ogniskiem tego szatań­
skiego planu i że dopiero z niego rozchodziły 
się wszystkie prądy hajdamackie do innych są­
siednich obwodów.

(C. d. n.)



* Na targach zagranicznych notowano temi 
dniami okowitę : w Wiedniu po 59 kr , a w Pradze 
do 58 kr. za grains. — W handlu olejem rzepako­
wym rozw'ja się żywy p o p y t: w Wiedniu płacą za 
dostawkę w wrześniu po 21.75—22.50, a na paź­
dziernik—grudzień po 23 złr. 33 kr. za cetnar.

* Na targu wiedeńskim d. 26. sierpnia było 
3205 sztuk wołów (galicyjskich 1606); płacono za 
sztukę wagi 455 do 660 funtów, 132 do 195 złr. ; 
za cetnar 26.50—29 50 złr.

* Ceny zboża w Stryju dnia 27. b. m. mie-  ̂
rzyca pszenicy 4.80. żyta 3.10, jęczmienijyROO, hreczki 
3.00, kukurudzy 3.30, owsa 1.00, idł*sa^K&Wty 75 kr.

l&kować chciał
‘len  niechaj
20.000 W ,

NADESŁANE. Ktobyj 
kapitał swój na pewny pro«Jm., 
kupi r e a l n o ś ć  m i e j s k s  za 
która  przynosi C z y s t e g o '  dochodu 1500 złr. 
Bliższą wiadomość otrzyufać można w ajencji 
D ziennika plac katedralify 1. 31.

Główny w s p ó ł p r a c o w n i k :  D r. H e n ry k

Cennik g iełd y  pienłęż. i  to w. w e L w ow ie

z dnia 29. Sierpnia 1867.

Kolei galie. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 218 złr. Banku hypótecznego gahc. po 80 złr. 
żądają 80.—, Towarzystwa kredyt, gal. w. a. źądaja 
79.35, Indemnizacjjne galicyjskie 66.40. Pierwszeń. 
Kolei gal. Kar. Lud. II. Emis. żądają 95 złr. Pruskie 
bilety kasowe 1.85. — Para Pszenicy i Żyta 170—160 
funtów 16.50 złr. na Październik. Kmin 100 funtów 
20 złr. 50 cnt.

T elegrafow any kurs w iedeński
, Dnia 29. sierpnia.
5’/, M e ta l ik i  • , . .

„ z procent, z maja i listopada
5*/* Pożyczka narodowa.
Losy pożyczki z rokn f860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ p kredytowego 
Londyn, i 0 funtów szterlingów
Srebro ....................................
Dnkat pojedynczy . . . .

złr. kr.
„„a «««»»

57 80

66 • 70
84 40

688 —

180 50
125 —

I 122 —

1 5 94

Cennik izb y  handl. lw ow skiej, Dają Żądają
z dnia 28. sierpnia złr. |kr złr. !kr

Dnkat holenderski . . . . . . o [ 84 5 93
Dukat cesarski..................................... 5190 5 99
Napoleond’o r .................................... 10 02 10 03
Półimperjał rosyjski..................... ..... 10 i 12 10 35
Bubel srebrny rosyjski . . . 1 J 85 1 91
Rubel papierowy rosyjski . . 1 68 1 72
Talar p r u s k i .......................... 1 82 1 85
Galie. listy zastaw, w. a. (  g , 78 j 65 79 61
Galie, listy zastaw, m. k \  §, . . . 82 33 83! 35
Galie, obligacje idemniz. /j*  . 66 — 67 _
Pożyczka narodowa j s  . . . 61120 67 ;23
Akcje kolei żelaz. galie. \,Ś 2181 — 218;50

„ „ p Czerniowieckiej . . 173|50 176 25

P B'*?jerliaIl do Lwonit
dnia 28. sierpnia.

PP. Hr. Golejewski A., z Harasymowa. Czaj­
kowski F., z Bóbrki. Chiliński M , z Bakowy. Łu­
czyński T . , z Batatycz. Witkowski A ., z Sorok. 
Robieszewski H., z Rakowy. Skwarczyński P.. adw. 
ze Stanisławowa. Dolkowski E., z Odesy. Papara 
B., z Batiatycz.

Satynotoer
w najlepszym gatunku sprzedają po cenach 

fabrycznych

Jekiel i Krzyżanowski,
Nr. 801/ , róg ulicy szerokiej we Lwowie. 

234-2-2

Na sprzedaż.
W e wsi Pohrebce 15 m inut chodu od 

miasteczka Zborowa, którędy kolei żelazna prze­
chodzić będzie, odległej, jest r e a l n o ś ć  o 140 
morgów ornej ziemi i 30 morgów łą k , nie­
mniej o 3 morgów ogrodu, każdego czasu do 
nabycia; wiadomość na miejscu, poczta Złoczów.

213-3-3 J a d w ig a  R o m a ń sk a .

Zaszczytnie znany ze sw e j taniości, 
rzetelności i w ie lk iego  wyboru

Skład Zegarów
LUDWIKA WEIGLA,

zegarm istrza przy ulicy Długiej pod 
1. 4 0 — 41, na przeciw placu Starego 
te a t r u , poleca Szanownej Publicz­

ności a mianowicie:
Zegarki kieszonkowe szpindl od 5 złr. i wyżej 

„ genewskie cylindr. „ 12 „
» z P°2ł- obw. „ 13 „
a kry‘e (Sav0 n 1.5 „
,  kotw. otw. ,  n  t
* n kryte 19 ' „

również zegarki złote, męzkie i damskie. Niemniej 
poleca zegary: sto łow e, pendnlowe, ram owe 
grające, z najlepszych  fabryk po cenach naj- 
n m iarkow ańszych , szw arcw ald zk le  różnej 
wielkości i kształtu, znane od dawna co do swej re­
gularności w kształcie szwajcarskich domków, z ku­
kułką i tp. po cenie 3 złr. i wyżej.

Na reparacje daje się gwarancję jednoroczną.

R S .  Zamówienia z prowincji uskutecznia według 
życzeąia najtroskliwiej i najrychlej. 224-1-4

225-3

P a t e n t o w e  UNION- REWOLWERY
z podwójnem systemem (Selbstspanner).

Przy nadzwyczajnem rozpowszechnieniu i uznaniu wynalezionych przez nas Rewolwerów co do 
doskonałości konstmkcyi, tudzież ich taniości jako jedyne w swoim rodzaju, zdaje nam się każde dalsze 
szczegółowe zachwalanie zbytecznem, ośmitlamy się przeto jako jedyny dowód jednogłośnej pochwały 
uzyskanej we wszystkich kołach, dla braku miejsca załączyć tutaj tylko mala część licznie nadesłanych 
nam poświadczeń, zaopatrzonych prócz tego wielce chlubnemi dla nas dopiskami,które nutarjalnie stwierdzo- 
nemi zostały, polecając się ponownie łaskawym względom Szanownej P. T. publiczności.
S p rz e d a je m y : 9. calowe Pat. Union-Rewolwery kieszonkowe o 7. strzałach kalibru 19. M./m. od 25—28 złr.

» " » » » » 6 - „  2 4 —26 „
‘ A- n r  ,» - „ „ 7 .  „ p p p p  24—2(5 „

100 ładunków 10 milim. kalib. 4 złr. 50 cnt., — 100 ładunków 7 milim. kalib. 3 złr. 59 cnt. — 
Pokrowiec skórzanv 2  złr. — Bębenek osobny 10 M /m . 5 złr. — Bębenek osobny 7 M./m. 4 złr.

U w a g a . -Gwarantujemy za każdy wyż wspomniony Rewolwer z podwójnem systemem, deklarując na 
wypadek gdyby u jakiego z tychże wady się okazały, takowy bezwarunkowo napowrót przyjąć.

«J. K ig n e r  *£? C om p .
c. k. uprzyw. fabryka rewolwerów. Niederłage Stadt Wien Wallfischgasse Nr. 6 .

Do pp. Eigner & Comp. fabrykantów R ew o lw eró w  w e  Wiedniu.
Udzielam niniejszem chętnie świadectwo jako przesłany mi Patent-Union-Rewolwer pod każdym 

względem zadowolnił. Doniosłość również jak i doskonała konstrukeya nie pozostawiają nic do żądania.
Upoważniam Panów niniejsze pismo publicznie ogłosić. — Brzostek 1. Maja* 1867. Markus N. 

kawaler de Uistowsky poczmistrz i Burmistrz wolnego miasta Brostka.
Theresienstadt 4 . sierpnia, de Hervay, c. k. jenerał-major. — Sistarowetz 1. maja. Aleks, de Kri- 

vacsy, k. węg. leśniczy. — Orahovica 2. kwietnia. Ign. de Michailovits, dziedzic. — Pilzno 2. lipca. Wzl. 
Wrtilek, urzędnik leśnictwa. — Keresztur 28. maja. And. Iłartonfi, adwokat. — Kuta 30. maja. M. Zwipp, 
ruśnikarz. — Monasterzyska 16. lipca. J .  Halski, dziedzic. — Zombor 27. czerwca. Steph. Riess, kupiec. — 
Karlsburg 18. maja. A. Kolarics, c. k. podoficer artyleryi. — Dees 23. maja. B. Stillfried, kupiec.— Wielki 
Wardyn 1. kwietnia. J. H. KUmmer, profesor gymnazyalny, — Esegg 15. kwietnia. J. Sedlakovich, prywat. 
Strido 18. kwifttpia. M. Sodic, architekt. — Zombor 14. lipca. R. Heindelhofer, kupiec. — Miszkolc 16. 
lipca. Em. Rofiiischek, prywat. — Maroz 6. maja. Val. Matosek, zawiadowca dóbr. — Horas 17. sierpnia. 
Emer. de Mercz, inżynier. — Szegedin 20. maja. M. Neunann, prywat. — Puy 15. maja. Sig. de Puy. — 
Reschitza 5. maja. J. Hocourek, prywat. — Bucjki (Galie) 10. lipca. J. de Hankiewicz, dziedzic. — Bole- 
chow (Galie.) 26. lipca. FI. kawaler de Gross, dziedzic. — Kormend 10. maja. Kaz. Horwath, inżynier. — 
Zombor 4. lipca. Fr. Roheim, kupiec. 238-1-?

ANTONI HALSKI
przeniósł swój sklep w y r D b ó w  a n g i e l s k i c h

i otworzył handd towarów

ż e l a z n y c h ,  n o r y m b e r s k i c h  i a n g i e l s k i c h
w e  L w o w ie  na rogu ulicy placu Halickim nr. 299

poleca wszelkie wyroby stalowe i metalowe angielskie-dlewy żelazne, piece, nadgrobki i krzyże pozłacane. 
Kosy, piły poprzeczne i tartaczne, pilniki, ruszta do gorzelni. Oraz wszelkie narzędzia g o sp o d a rc z e , 
rz e m ie ś ln ic z e , s p r z ę ty  dom ow e, o k u c ia  do  d r :w i i  o k ien , g w o ź d z ie  i  ż e la z o  s z ta b o w e .

z fabryk krajowych i zagranicznych.

C h i ń s k a  H e r b a t a  świeżo nadeszła.
Wszelkie zamówienia z największy dokładnością uskutecznia się. 230-2-3

J 1. ( t e i e e k l ,  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: XI. S tu p n le k .1 . Czcionkami XI. F .  P o r c m b y .


